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T Y L K O  3 DNI
lll-CIA W Y S T A W A  S Z T U K  M O D Y  I PRAC
Chrześcijańskiego Krawiectwa w Chorzowie i okolicy pod Wysokim Protektoratem Marszalka Sejmu 

Śląskiego i Prezydenta miasta Chorzowa W . P. K. Grzesika, 
o godz. 9-tej uroczyste nabożeństwo w kościele św. Antoniego, 
o godz. 10.20 Akademia (Zjazd Krawców* w sali parafialnej kościoła św. Antoniego, 
o godz. 12-tej Uroczyste otwarcie wystawy przez Prezydenta miasta.

W stęp na wystawę w niedzielę 70 groszy W  poniedziałek, i wtorek 50 gr. dla uczni 20 gr.
Szerszy program Wystawy Mód i Zjazdu Krawców znajduje się w Informatorze Wystawy, do nabycia przy kasie —  O liczne zwiedzenie Wystawy jedynej

w Sali
Katolickiego j 

Domu 
Związkowego 
w Chorzowie 

ul. Wolności 4 7 1

W  niedzielę, dnia 12 m arca 1939 r. 
odbyła się w  mieście watykańskim  
uroczysta, koronacja O jca Świętego 
Piusa X II .

Pieszem y w  mieście watykańskim  
a nie w  katedrze św. P iotra  dlatego, 
że w akcie udział brało całe państwo 
watykańskie, cały Rzym , i świat ca­
ły  przez liczne reprezentacje.

Om iejsce w B azylice św. Piotra, 
w  której pomieścić się może z trudem 
50.000 osób, ubiegało się 150.000 przy­
byłych z całego świata.

Liczne tysiące tych, którzy nie 
m ogli znaleźć pom ieszczenia w Bazy^ 
lice św .Piotra, zapełniły P lac przed 
Bazyliką aż po kolum ny Berm iniego.

U roczystość rozpoczęła się o godz. 
8,30 i trwała do godziny blisko 14-tej, 
żyw o przypom inając ceremoniał ko­
ronacyjny zastosowany przez O jca 
św. Leona I I I  w  795 roku, który od­
był się w tenczas publicznie.

Punktualnie o godz. 8,30 Papież 
Pius X I I . opuścił swe pryw atne po­
koje prow adzony w procesji w  kie­
runku Bazyliki św. P iotra, gdzie u 
progu  przy ją ł hołd kapituły św. P io ­
tra, kościoła, którego przed wyborem  
na papieża sam był przełożonym .

Przez cały  czas procesji, którą od­
był O jciec Św. siedząc na tronie pa­
pieskim, licznie zebrani ow acyjn ie 
witali now ego papieża, okrzykam i i 
niekończącymi się oklaskami.

,W kraczającego do wnętrza świą­
tyni O jca Świętego do Bazyliki św. 
P iotra  zw yczajem  południow ym  50 
tys. zebranych w iernych pow itało 
niem ilknącym i okrzykam i i oklaska­
mi, które um ilkły dopiero, gdy  O jciec 
Święty zasiadł na tronie obok w iel­
kiego ołtarza, kiedy zbliżający się do 
niego jeden z prałatów  pow tórzył li­
turgiczne przypom nienie: „O jcze
Święty, tak m ija  sława tego świata", 
zapalając każdorazowo garść kłaków, 
które szybko płom ień pożera.

Następnie rozpoczęła się uroczys­

ta msza papieska, w czasie której 
p rzy ją ł Sakrament pod postacią chle- 
ba i w ina O jciec Święty sto­
ją c  u stóp swego tronu, podany mu 
przez jednego z asystujących do mszy 
św. diakonów kardynałów.

P o mszy św. nastąpiła właściwa 
koronacja i to na balkonie przed Ba­
zyliką na oczach kilku dziesięciu ty ­
sięcznego tłumu przybyłych  z całego 
świata.

czasie śpiewu chóru kaplicy 
Sykstyńskiej dziekan diakonów kar­

dynałów  wkłada O jcu Świętemu tja- 
rę, w ym aw iając przepisaną form uł­
kę: „p rzy jm ij tą tiarę ozdobioną p o ­
trójną koroną i wiedz, że jesteś ojcem  
książąt i królów, zwierzchnikiem  na 
ziemi, sługą Zbaw iciela naszego Je­
zusa Chrystusa, którego jest cześć i 
chwała na wieki w ieków amen".

P o krótkiej m odlitwie, w  czasie 
której O jciec Święty w zyw a o pom oc 
w  sprawowaniu odpowiedzialnego 
rządu, udziela papież błogosłaAvieńs- 
twa „U rbi et O rbi" miastu i ŚAviatu 
potrójn ie znacząc znakiem krzyża o-

becnycb, następnie zaś ogłasza udzie­
lenie powszechnego odpustu.

Tłum obecnych na placu przed 
Bazyliką zafalow ał w  radosnym  unie­
sieniu, okrzykom  entuzjastycznym  
nic było końca, jednak po opuszczeniu 
przez papieża Piusa XII. balkonu po- 
Avoli począł się rozpłyAvać i plac pus­
toszeje.

Rzym  aa7 dniach koronacji by ł na­
prawdę stolicą ŚAviata.

K tóż . jest obrany av dniu 2 marca 
1939 r. namiestnikiem ChrystusoAvym 
—  papież?

W  krótkotrAvałym ConklaAm w y­
brany został jednogłośnie kardynał 
Pacelłi, w dniu w którym  kończył 
63 rok życia U rodzony av Rzym ie 
1876 roku, pochodzi z rodziny, która 
ma tradycje Avatykańskie.

Dziadek Piusa X II ., który dożył 
103 lat, był już  funkcjonariuszem  pa­
pieskim, a o jciec obecnego papieża 
był dziekanem adAvokatÓAv konsystor­
skich, brat zaś, adwokat Franciszek 
Pacelli był jednym  z w spółtw órców  
traktatów Loterańskich, które dały

kościołow i av poAvrotne posiadanie 
niepodległe państAvo miasta Avatykań- 
skiego .

Papież Eugeniusz Pacelli ukończył 
liceum av Rzym ie, poczym  i>ył Avycho- 
wankiem t.zw. Kolegium  Capranica. 
szkoły przyszłych  dyplom atów  pa­
pieskich.

Później przeszedł wszystkie szcze­
ble kariery, aż do stanoAviska sekreta­
rza kongregacyj nadzAYyćzajnyeli' 
spraw kościelnych.

W  1917 roku został nuncjuszem 
apostolskim  w Monachium przy rzą­
dzie Bawarskim, a 1920 roku av B erli­
nie, gdzie stał się głównym tAvórcą 
konkordatu z Bawarią i Prusami.

Poprzedni Papież Pius X I  zamia­
nował go kardynałem a w 1930 r. za j­
m uje m iejsce kardynała Gasparriego, 
jako sekretarz stanu stolicy  apostols­
kiej.

Jako kardynał, Pacelłi bardzo AA7ie- 
j le podróżował, kilkakrotnie był lega- 
j tem papieskim  na K ongresach Eu- 
i charystyeznych, m iędzy innym i —  av 

Buenos Aires, we Francji i na W ę­
grzech,

Jest gruntownym znawcą praAva 
kanonicznego, mÓAvi kilku językami.

Jako dewizę obrał sobie u o a y o  wy­
brany papież zasadę „P a x  instiae o- 
pus" —  P ok ój tworem  sprawiedliAYo- 
ści.

N iew ątpliw ie sprawdzi się przeko­
nanie całego świata katolickiego, że 
Pius X I L  będzie Avielkim papieżem.

W dzisiejszycb czasach powszeeh- 
nego rozprzężenia moralnego, Avalenia 
się w gruzy dotychczasowych zasad 

,Avspófżycia narodÓAV a nawet jednos­
tek, dużo zaieży od tego, kto na miej­
scu św. Piotra z wysokości bazyliki 
rzymskiej Avładać będzie nad ŚAviatem 
katolickim, bo On jest stróżem nie- 
zmieniających się zasad moralności i 
sprawiedliwości, do niego zwracają 
się dziś oczy Avszystkieh narodÓAV.

es.
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N O W O O TW A R C IE ! N O W O O TW  A R C IE !

P oda ję  do łaskawej Aviadomości, że w dniu 18 bm. otwieram  
przy ul. Kościuszki 3 róg  ul. K onopnick iej

SK ŁAD  W YRO BÓ W  SKÓRZANYCH , jak W A L IZ K I, K U F R Y , 
TO R EB K I, P AR ASO LK I, L A S K I, T E C ZK I, P O RTM O N ETK I itp.

Skład m ój zaopatrzyłem  w  tow ary w ysokiej jakości po cenach 
nrzystępnycb. —  Fachowa i rzetelna obsługa.I

Z poważaniem
FLO R IAN  C Z Y S Z

K A T O W IC E , K O Ś C IU S Z K I 3.

Walka z żydosłwem
Jest dźwignij} f i r m  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

3.



„NARODOW IEC" Nr. 12.

Na froncie wewnętrznym bez zmian!
Chyląca się ku końcowi sesja ciał 

ustawodawczych przynosi społeczeńs­
twu jedno jeszcze w ięcej rozczarow a­
nie do istniejącego w Polsce systemu 
ppl i tyczu ego.

O dbywające się pod hasłom popar­
cia rządu w jeg o  usiłowaniach w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, w ybory  
w yłon iły  sejm, który w  90 proc. skła­
da się ze zwolenników „O zonu", a 
więc partii politycznej, organizowa­
nej przez adm inistrację przy w ydat­
nym poparciu czynników  rządzących.

Ten jednolity  skład izb ustawoda­
wczych z początku w yw ołał niewąt­
pliw ie w  polskim społeczeństwie złu­
dzenia, że rząd doznający poparcia ze 
strony parlamentu, zdobędzie się na 
jakąś szerszą koncepcję polityczną.

N ic lodohnego się nie stało, prze­
ciwnie ,,Ozon“  nie zdołał zapuścić ko­
rzeni av społeczeństwie polskim i zaz­
naczyć tam sw oje istnienie. ,

W yobraźm y sobie, co działoby się 
w Polsce, gdyby  którekolwiek z po- 
ważnyćh ugrupowań politycznych poi 
skieh posiadało w  dziedzinie w ykonaw  
czej i pracodaw czej tak Avyjątkowo 
monopoliczne stanoAvisko, jak  „O zon"

P rzyjm ijm y, np. że stronnictAvo 
ludowe lub P .P .S . posiadłyby tak nie- 
ogranicząną wladę w państwie, jaką 
spawuje dziś sanacyjny „O zon".

L udow cy rzuciliby się n iew ątpli­
wie na wielkie przemiany w dziedzi­
nie polityk i rolnej, oraz na realizację 
polszczenia miast przez odpływ  do 
nich zbędnych rąk do pracy ze wsi. — 
punkt program u przy jęty  od Stron­
nictwa N arodowego —  P. P . S. za­
częłaby realizować swe postulaty pro­
gram owe z niem niejszym  zapałem. 
To stałoby się, choć ani jedno, ani dru 
gie z w ym ienionych ugrupowań p o ­
litycznych nie posiada znaczenia w  
całej Polsce, a w p ływ y jego  ograni­
czenia są do pewnych tylko połaci 
kraju.

P rzy jm ijm y  wreszcie, że jedyne 
ugrupoAA-anie polskie, które w  swych 
szeregach posiada przedstawicieli 
wszystkich warstAv i zawodów społe­
cznych. którego sieć organizacyjna 
rozpościera się po całym  kraju, —  
Stronnictw o N arodowe zdobyłoby tę 
pozycję  w Polsce, jaką dziś posiada 
sanacja, która się zasłania nieszczerą 
wywieszką z napisem „O bóz Z jedno­
czenia N arodow ego".

StronnictAvo N arodowe zdobyw szy 
władzę, natychmiast w prow adziłoby 
w życie obowiązywanie ustaw, m ają­
cych na celu zapewnienie Avładzy av 
Polsce wyłącznie narodowi polskiemu, 
czyli uniem ożliw iłoby wpłyAvanie na 
życie Polski nie tylko pod względem 
politycznym , ale także gospodarczym  
i kulturalnym, żydom  i tym m niejszo­
ściom, które usiłują osłabić siłę pań- 
stAva.

W  dziedzinie polityki społecznej 
rozpoczęłaby się przebudowa w tym 
sensie, że naród polski uzyskałby de­
cydujące praw a gospodarzenia w  sa­
morządach m iejscow ym , gospodar­
czym i kulturalnym  bez mieszania się 
do tego czynników  adm inistracyj­
nych. —

W  dziedzinie gospodarczej nastą­
piłoby odżydzenie miast, zepchnięto- 
by żydów  do ghetta, uniem ożliw iając 
odgryw anie tej decydującej roli, jaką 
odgryw a w życiu gospodarczym  miast 
i miasteczek, przez napływ  ludności i

Aviejskiej do miast, uzdrowienie ż y ­
cia gospodarczego na Avsi, oparcie 
gospodarki rolnej o sam owystarczal- 
nc ale niekarlowate gospodarstwa.

W  dziedzinie produkcji przem yslo- 
w ej nastąpiłaby dążność do jaknaj- 
szerszej repryw atyzacji warsztatÓAV 
pracy, to jest zapewnienie in icjatyw ie 
pryw atnej jaknajszerszej samodziel­
ności. —

W  dziedzinie wreszcie kulturalnej 
usuniętoby z nauki film u, radia, pra­
sy, wszystkiego,, co osłabia narodow y 
charńkter polski.

W  dziedzinie polityki zagranicz­
nej zerwano z mrzonkami jakoby  za 

ustępstwa Avobec Niemiec, m ogłyby 
Polska spodziewać się korzyści ze 
strony H itlera. —

W  dziedzinie ludnościow ej w resz­
cie m usiałoby nastąpić udzielenie po­
parcia ludności rdzennej polskiej i 
odgraniczenie m niejszości, od oddzia­
ływ ania na nie propagandy zewnętrz­
nej. —

To tak z grubsza .wymieniłem ty l­
ko to, co natychm iast bez żadnych 
wstrząsów nas tąpie by mogło.

Jednym  zdaniem Avyrazić można 
to Avszystko tak:

Jakiekolw iek inno ugrupoyta- 
nie polityczne polskie posiadałoby to 
uprzywilejoAvane stanowisko, które 
dziś posiada „O zon", w ykorzystałoby 
je  w  tym  celu, aby urzeczyAvistnić 
uznawane przez naród polski zasady 
ideologiczne w  codziennej polityce.

T ego w szystkiego na próżno szu­

kalibyśm y w  „O zonie" i to z tej pro­
stej przyczyny, że „O zon" żadnego o- 
blicza ideow ego nie posiada. Jest to 
twór, który ma na celu utrzymanie 
resztek w pływ óiy dawnego B .B .W .R . 
i pozorow anie, że prócz adm inistracji, 
istniejący system sanacyjny posiada 
aa' społeczeństwie jeszcze jakieś opar­
cie.

D ebaty sejm ow e b y ły  też takiesre 
stanu rzeczy w iernym  odzwierciedle­

niem.
A b y  w ięcej czytelnika przekonać, 

poAvołamy się na sąd nie do naszego 
obozu należących.

Otóż zaczęło się. na diugo przed w y ­
borami, bo 24. TY. 1938 r. av teatrze 
w K atow icach, gdzie Avieepremior 
K w iatkow ski AA-idział możność z jedn o­
czenia nsradow ągo przez um ożliwie­
nie AA’spółdzialani-a „NarodowcÓAv“ , 
„L udow ców ", Zrzeszeń robotniczych i 
in teligencji". W ów czas też padły sło- 
A\a o zm iennym rządzie, parlamencie 
i ordynacji w yborczej a  o trwałości 
narodu polskiego.

N iedługo po tym  jednakże pod 
•wpływem żądania kierownictwo' 
zonu“  AV'cepremier K w iatkow ski av 
wywiadzie, udzielonym  redaktoroAvi 
„G azety P olsk ie j", M iedzińskiemu, 
w ycofa ł się ze .swego stanowiska. 
Przyszły  w ybory  i tam w  czasie ich 
już na dobrze rozpoczęła się akcja nie 
jednoczenia, ale rozbijania narodu 
polskiego.

Nie gardząc głosami żydów „O- 
zon" mydlił wyboreÓAV hasłami anty­
żydowskimi.

W  nadchodzącym szonie wiosenno-letnim najlepiej 
się ubierze Pan i Pani w AArytwomym zakładzie kra­

wieckim

A. M A T E R N Y
KATOWICE, ulica Kopernika 2

według najnowszej mody, przy dużym wyborze ma­
teriałów krajowych oraz oryginalnych angielskich.

- Elegancki strój —  Ceny umiar­
kowane.

Wykwintny krój.

ANTONI MATERNA MISTRZ KRAWIECKI

Uwięzienie akademików
za demonstracje przeciwniemteckle

W  związku z ostatniemi demonstrac­
jami przeciwko prowokacjom  niemiec­
kim w Gdańsku jakie miały miejsce ze 
strony młodzieży narodowej w  W ar­
szawie w  pierwszych dniach marca br. 
władze sądowe osadziły w areszcie 
tymczasowym kilku znanych działaczy 
akademickich Stron. Narodowego m. 
in. Kierownika Sekcji Akademickiej S. 
N. w  Warszawie, p. W acława Lipskie­
go, akademików Jana Barańskiego, Ed­
munda Zadzierskiego, Adama Zwierz-

chowskiego, słuchacza III r. prawa 
Uniw. Warszawskiego oraz Stefana 
Roszkowskiego.

W obec toczącego się dochodzenia 
prokuratorskiego nie Ayiadomo bliżej, 
w jakim kierunku skierowano oskarże­
nie w  stosunku do uwięzionych młodych 
działaczy narodowych i jak zostanie 
zakwalifikowana pod wzlędem prawnym 
manifestacja przeciwńiemiecka.

AresztoAvani przebywają już od ty­
godnia a v  więzieniu warszawskim.

„ W A R T  A “  Farfclarnia i cftem. pralnia
Dawn. Sieburg A . rok zał. 1848.
Oddział; K A T O W IC E , A ndrzeja  11. Tel. 307.07.

R O M U A L D  K N A S T
Najstarsze i najlepiej urządzone przedsiębiorstwo tej branży 
w  Polsce.
Czyści i farbu je wszelką garderobę —  futra —  dywany —• 

|| kilim y —  chodniki —  bieliznę —  paramenty —  firany itp.
H ODŚW IEŻA I FASONUJE KAPELUSZE. Specjalność: M a-

towanie w yśw ieconej garderoby. —  Ceny konkurencyjne. —  
Jj Dostawa terminowa. —  Na życzenie odbiera lub dostarcza

si'.ą przedm ioty bezpłatnie w  dom. P laców ka polako-chrześc.

N ic licząc się z poniżeniem auto­
rytetu naczelnego doAvóclcy wojsko- 
w ego „O zon" firmoAvał się poparciem 
M arszałka Rydza.

P o zebraniu izb ustawodaAvczych 
rozpoczęły się zwykłe targi bez jakie­
gokolw iek ulami politycznego, czy go­
spodarczego, a już najm niej społecz­
nego.

P olityka „O zonu" znalazła druz­
gocącą krytykę w  wystąpieniu w ice­
prem iera K w iatkow ski ego, który się 
sprzęciAA’ il ozonow ym  zamiarom na­
kręcania konjuńktury. Polityka „0 -  
zonu", i rząd spotyka się z krytyczną 
oceną jednego z byłych najbliższych 
av s p ó łp r a o r aat n i k ó w Piłsudskiego, se­
natora i b 'premiera Prystora, który 
w  bardzo ostry sposób wykazał błędy, 
jak ie popełnia istniejący reżym, mó­
wiąc np. o AAwborzo Prezydenta i o 
dzisiejszym  •parlamencie dosłownie.

„W  .-rzyszłym roku m ają sic od­
być w ybory  Prezydenta. N ic wątpię, 
że każdy z nas i aat ogóle każdy lojalny 
obywatel pragnie, by  władze P rezy­
denta miała swe źródło na szerszej 
podstawie społecznej, a nic w  parla­
mencie w ybranym  na podstawach u- 
znawanych przez wszystkich za nie­
w ystarczające".

Pew ień nieozonowy senator, K o ­
bylański, podkreślając fiasko akcji 
jednoczenia narodu przez „O zon" pro­
ponuje rozAviązanie go i utworzenie 
zjednoczenia narodu przez połączenie 
Stronnictwa N arodow ego z Ludowym  
i O.Z.N., co znÓAV inni senatorowie u- 
w ażają za nierealne i to słusznie.

M inistrowie przem aw iający do 
polityk i swych resortów  narzekali na 
brak należytego poparcia av społe- 
czeńst\Ańe; min. K w iatkow ski stw ier­
dził brak rezerw skarbu naszego, — 
min. w o jn y  niedostateczność uzbro­
jen ia i zaopatrzenia armii, —  min. 
K olei przyznać musiał poAvażne bra­
ki w  kolejn ictw ie i w  ośrodkach tran­
sportowych; min. Spraw  W ew nętrz­
nych przyznał w  rozm owie z socja li­
stycznym  Prezydentem  Łodzi, że po­
lic ją  rządzi, a na tej polic ji długo nic 
ujedzie, —  wreszcie min. W yznań  R e­
lig ijn ych  i Oświecenia Publicznego 
ma dziś kłopot już nie z młodzieżą a- 
kademićką, ale z profesoram i w yż­
szych szkół k tórych  obraża p. Bartel, 
a którzy znów  z kolei je m u  się odpła­
cają.

W yb ory  sam orządowe wreszcie 
w ykazały fałsz w yników  w yborów  
do sejmu, co w  sw ym  przemówieniu, 
podkreślił senator, a b. bliski, współ- 
pracow w k Piłsudskiego, Prystor.

Otóż w  tym  niepocieszającym  aa*ch 
le obrazie rzeczyw istości jedno ude­
rza; niesłychany tupet organów  pra­
sowych, uchodzących za pół urzędo­
we, fanfaronada różnych m łodo-pol- 
skich działaczy ozonowych, którym  
się zdaje, że w 13 roku ery sanacyjnej 
po bankructAvie polityk i sanacyjnej, 
dziś od nich dopiero Polska się zaczy­
na.

Obraz naszego życia  wewnętrzne­
go, ja k  w idzim y, wcale się nie różni 
od oglądanego przed rokiem czy daw ­
niej.

N ie można się też dziw ić, że tym 
nieudolnym  m achinacjom  „O zonu" 
społeczeństAvo przypatru je  się z coraz 
większą pogardą.

„ .. es.
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Jeszcze jeden fałsz „Gazety Polskiej"
Co pisali „Ottenritore Romana" o Dmowskim19

W  okresie po śmierci Romana 
Dm owskiego prasa narodowa podała 
głos organu W atykanu. „Osservatore 
Rom ano” o działalności i znaczeniu 
W ielk iego Polaka, zwłaszcza zaś o 
Jego zasługach dła rozw oju  katolicy­
zmu w Polsce,

A liści po dwuch miesiącach, oneg- 
daj, ozonowm „Gazeta Polska” , w ystą­
piła z zarzutem, że Osservatore R o ­
mano nic o zasługach Dm owskiego 
nic pisała, a teksty, jak ie się ukaza­
ły w prasie narodow ej, by ły  sfałszo­
wane.

A  zarzut ten jest właśnie niepra­
wdziwy.

Stwierdza bowiem  „W ieczór W ar­
szawski”  :

„O sservatore R om ano”  w w yda­
niu rzym skim  artykuł cytow any 
przez prasę narodową zamieścił, 
nie było go jedyn ie w  części nakła­
du prow incjonalnego tego pisma. 
A rtykuł „Osservatore R om ano”  po­
dawał również K atolicka A gencja  
Prasow a w streszczeniu” .
A  „W arszaw ski Dziennik N arodo­

w y ” tak pisze i cy tu je :
„N ie  wiem y, kto doradził redak­

c ji  „G azety P olsk ie j”  tak lekkom y­
ślne posługiwanie się organem W a 
tykanu w  rozgryw kach politycz­
nych. B ył to zapewne ktoś, kto sły ­
szał, że dzwoniono w  kościele, ale 
nie w ie w  którym .

Bo „O sservatore R om ano”  nie 
raz pisał, i nie raz jeszcze będzie 
zapewne pisał o Dmowskim. Zbyt 
Avielka jest postać w dziejach kato­
licyzm u Polski, ażeby w  W atyka­
nie nie znano jego  wielkich zasług, 
położonych dla Polski i K ościoła.

Radzim y w ięc redaktorom  „G a­
zety P olsk ie j”  przestudiować mie­
sięcznik „O sservatore Rom ano”  ze 
stycznia br. i zajrzeć do w ydania z 
dnia 18 tego miesiąca. Znajdą tam 
artykuł pośw ięcony Romanowi 
Dmowskiemu pod tytułem ; „L e  so­
lenni eseąuie di Rom an Dm owski 
chce firm o la pace per la Polonia 
nel 1919“  (U roczysty pogrzeb R o ­

mana Dm owskiego, który  podpisał 
w roku 1919 pokój dla Polski). W  
artykule tym czytam y m. in:.

„P olska oddała ostatni hołd je ­
dnemu ze swych najw iększych sy­
nów: Rom anowi Dmowskiemu...”

„...szczególnie w  drugim  okresie 
swej działalności pisarskiej i w y ­
chowawczej narodu nie przestawał 
wskazywać Połakom  doktryny ka­
tolickiej jako podstaw y prawdziwe 
go patriotyzm u. W  tej dziedzinie 
dokonał On głębokiego przewrotu 
nie tylko w całej m łodzieży, lecz 
także i pokoleniu starszym ” .

„E piskopat polski, biorąc żyw y 
udział w  uroczystościach pogrzebo­
wych, chciał podkreślić w ielkie za­
sługi Zm arłego M ęża Stanu i wy

chow aw cy narodu, którego dzieło 
' polityczne i społeczne by ło  napraw­
dę dziełem opatrznościow ym ”

„Gazecie P olsk ie j”  chcem y na tym 
m iejscu zw rócić uwagę, by  naszego 
prostowania je j nieuwagi, ignoracji, 
czy może nawet złej woli nie po jm o­
wała jako polemiki.

Sposób i sens napastliwości tego 
organu zwalnia nas całkowicie od po­
lemiki.

Sprawa jest w ięc zdaje się w y jaś­
niona. Raz jeszcze się okazało, że 
czas płynie, ale m etody av sanacji nie 
ulegają zmianie...

E w olucja  od Stypińczyńskiego i 
„G łosu P raw dy”  do „G azety P ols­
k ie j”  nie zaznaczyła się wcale w  dzie­
dzinie moralnej.

Opinia włoska w sprawie żydowskiej
w Polsce

Redaktor naczelny >,Giornale d ‘ 
Italia”  przyw ódca w łoskiej ekipy 
dziennikarskiej podczas pobytu  min. 
Ciano w  Polsce, V irgin io Gayda, o- 
mawia w „Giornale dTtalia”  stosun­
ki polskie, m. in. sprawę żydowską.

Gayda dowodzi, że zagadnienie 
żydowskie posiada ogromne znacze­
nie dla wewnętrznej niepodległości

Polski. Jakkolw iek w  Polsce nie chce
się jeszcze słyszeć o ostrej polityce 
przeciw żydow skiej, nie ulega żadnej 
wątpliwości —  pisze Gayda —  że za­
gadnienie żydowskie w  Polsce musi 
być rozwiązane.

10 proc. ludności Polski, to Żyda*. 
—  inform uje dziennikarz włoski. — 
Żydzi skoncentrowali się w  miastach

pow odując tym  coraz silniej odczu­
wane zachwianie rów now agi gospo­
darczej i społecznej. 60 proc. handlu 
i 40 proc. w olnych zawodów znalazło 
się w  ich rękach. T oczy  się ostra wal­
ka konkurencyjna miedz a chłopem 
polskim, którego przeludnienie wsi 
zmusza do odpływ u do miast -— a Ży­
dami. Żydzi sami są częściowo bar­
dzo biedni i w  warstwach tych w zra­
sta niebezpieczeństwo komunizmu.

tW nowej, narodow ej Polsce odczu­
wa się konkurencję Żydów  tym bar 
dziej, że Żydzi tworzą w łasn j pań­
stwo w  państwie polskim —  stwier­
dza Y irgin io  Gayda, o czym  in. in. 
św iadczy ich ghetto oraz prasa w ję ­
zyku żydowskim , utrzym ywana przez 
wszystkie żydowsam  partie politycz­
ne. Proletariat żydowski jest skomu- 
nizowany, stanowiąc niebezpieczeńs­
tw o rozszerzenia tej zarazy na pols­
kie rzesze robotnicze. M ieszczaństwo 
burżuazyjne żydowskie jest no.sońs­
kie. Tak w ięc stanowi element ży d o ­
wski w  Polsce stałe zagrożenie na^o 
dow ych interesów polskich i polskiej 
niepodległości. Przykład Czechosło­
w acji, w której rządziła masoneria, 
jest dobrze znany każdemu Polakowi.

W  Polsce m ówi się jednak, że pań­
stwowa akcja przeciwrżydowska jest 
zbyteczna, bowiem  naród polski po­
trafi bronić się sam, bez pom ocy rzą­
du. Zdaniem Gaydy, jest to iluzja. W  
Polsce postąpiła penetracja żydow s­
ka bardzo głęboko, szczególnie w  fi 
nansach. w  prasie, i w  w olnych zawo­
dach, a w ięc w  środowiskach w ytw a­
rzających  m yśl polityczną.

Jeżeli w ięc mimo takiego stanu 
rzeczy nie chce się nic słyszeć o poli­
tyce przeciw żydow skiej, —  to jednak 
zagadnienie żydow skie dojrzało do ra 
dykalnego rozwiązania.

U wagi Y irg in io  G aydy, który w 
czasie swego pobytu stykał się z czyn ­
nikami rządowym i i ozonowym i, 
brzmią rew elacyjnie, jako inform acja 
dla tych Polaków , którym  się zdawa­
ło, że m ogą się spodziewać z tej stro­
ny czynnej polityki przeciw żydow s­
kiej. R ozm ow y i spostrzeżenia dzien­
nikarza w łoskiego pozw oliły  mu
stwierdzić, że rząd polski ani Ozon 
nie m yślą zupełnie o tym, pozostawia­
ją c  walkę z „czw artym  zaborem” — 
narodowi polskiemu.

-

Felieton z cyklu nasza epoka!

Ostatni felieton zimowy
Oczekujecie zapewne, drodzy czy ­

telnicy, że ożywcze tchnienie wiosen­
nych zapachów orzeźwiać będzie osta­
tni felieton zim owy, —  
że będzie on pogodny, radosny, ugo­
dowy. ba nawet konsolidacyjny, —  
że z każdego dnia, słowa, czy przy­
słówka w yzierać będzie chęć zapom ­
nienia. odpuszczenia i zbratania, —  
że czerwone płachty socjalistyczne 
przybiorą w  nim kolor lekko różowa- 
wy. pozbawiony groźnych odcieni lu­
dzkiej krwi, —
że sanacja przyodziana będzie w w e­
sołą oostać ambasadora W ieniawy,, a 
zatraci gdzieś swą posępną, kałmucką 
fizys, oblicze diabła — zw ycięzcy z 
brzeskiej tw ierdzy.

Niestety, zawiodą wasze nadzieje, 
bo serce m oje jest jako lodowiec. Za­
mroził je nie tylko now y pow rót zi­
my. lecz także i ta przede wszystkim 
krzywda, ponura krzywda, jaką Avy- 
rządza się polskiej m łodzieży akade­
mickiej.

N ic to. że Bartel psy wieszał na 
SAvych słuchaczach i egzaminantach, 
boć przecież mądry profesor geome­
trii wykreślanej (komu i na co przed­
miot ten w życiu się przyda!?)) przy­
zwyczajony do kąpieli w cuchnących 
jajach, żywi do młodzieży nienawiść 
osobistą, żyAviołoAvą, emocjonalnie mo 
że uzasadnioną. DaAAmiej był ugodoAv- 
cem. Gdy go premierem mianowano 
szopka warszawska śpiewała:

„ZnÓAV siętAYorzyć począł polity ­
ków  kartel, ho av zamkowe progi 
wstąpił prem ier Bartel” .
Dziś jest Bartel mizantropem, pu­

stelnikiem.
W  zupełnym osamotnieniu wiedzie 

avb LwoAvie żyA\'ot suchotniczy i dzi- 
Avić się nie należy, że żółć w nim 
AYzbiera od czasu do czasu.

N ic to także, że Skwarczyński nie 
cliąc narazić się gdańskiemu w ójtow i 
(gdzież odwaga cyAvilna panie gen . 
rale!) woli głaskać państAYOAYolwór- 
czc am bicyjki gdańskiego potworka,

niż młodzież polską brać w obronę. 
Przecież od ozonu cierpiącego na u- 
wiad starczy i niedowład m ózgowy 
trudno oczekiwać zrozumienia dla p o ­
czynań ludzi m łodych, patriotycznie 
i po polsku m yślących.

Rzecz staje się. poważną dopiero 
avówczas, gdy minister W .R . i O . P „  
profesor, naukowiec, ż przeznaczenia 
i urzędu patron wyższych uczelni, za- 
powiada na serio i uroczyście, że 
Avspólnie z ministrem spraAYiedliwoś- 
ci tępić będzie przejaAYy młodzieńcze­
go temperamentu, może czasem zbyt 
gwałtoAYne. lecz zawsze dobrą Avolą i 
szlachetnym celem uspraAviedliAvić się 
dające, narÓAYni z pospolitymi prze­
stępstwami.

Tum c. czekał sanacjo!
D rzew o stare, spróchniałe, od lat 

dopływ u sokÓAY żyw otnich pozbaAvio- 
ne, przeżarte od korzeni przez robac- 
tAvo. d w ie  je  się za lada podmuchem 
wiatru.

A le idą drAvalc, młodzi i mocni. 
Idą kierowani instynktem, który ty­
siąc razy Avięcej jest Avąrt aniżeli Avie- 
loletnie „doŚAviadczenie“ sanacyjnych 
polityków rzucone na negatyw rozu­

mu zamazany i mętny.
Idą drAYale i rąbią zamaszyście, 

aż Avióry lecą. I  zetną cię sanacjo, ze­
tną szybko i bez AYysiłku. zetną nape- 

jak amen w pacierzu.AArno

P . S.

Kolega F. z Gdańska, którego 
członkowie O. W. placÓAYki Załęże 
znają z referatu AYygłoszonego av je ­
sieni roku ubiegłego, bawiąc ostatnio 
przejazdem av KatoAvicach opoAvie- 
dział mi anegdotkę na temat ostatnich 
wydarzeń gdańskich: oto spotkał się 
Ave .Wrzeszczu ze znajomym studen­
tom — hitlerowcem. „Nie możemy już 
chodzić do wujka” (studencka riazAva 
restauracji, na której drzAviach hitle­
rowcy studenci gdańscy zawiesili na­
pis „Hunden uncł Polen Eintritt ver- 
boten” ) — mÓAvi kolega F. —  „Jak to 
nie możemy” — pyta hitloroAviec — 
„ano nie możemy” •— odpowiada ko­
lega F. — >,Ich ais Pole und du ais 
Hund” .

Daszek.
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Nowa Europa
W ojn a  dom owa w  H iszpanii do­

biega końca. Oznacza to w ielki cios 
dla polityk i Kom internu, zniweczenie 
m isternych planów Lenina, który  ro­
zumiał, że rew olucja w  R osji, chcąc 
się utrzymać, musi sw ój pożar prze­
rzucić na zachodnie rubieże E uropy.

R eakcja  antym arksistowska na­
stąpiła we W łoszech, Niemczech, H isz 
p;--ii. : 'określiła ten plan za jednym  
zartia^OBi. P rzyczyna tejże reakcji 

jest jednak o w iele głębsza, aniżeF 
- to powierzchownem u obserw atoro­
wi w ydaje. Okazało się, że w szyst­
kie zdobyeze jakie „epoka demokra­
c ji  i liberalizm u" w X I X  wieku przy­
niosła, mimo sp rzy ja jących  w arun­
ków, są za słabe, za p łytkie zapuściły 
korzenie w  duszach narodów  europej­
skich, żeby m ogły zburzyć stary po­
rządek i na jego  m iejscu zbudować 
nowy, jakąś ezerwoną Paneuropę z 
je j wszystkiem i „dobrodziejstw am i". 
Europa z je j łacińską kulturą, w y ­
chowana na praw ie rzym skim  okazała 
się aż nadto odporną na hasła rzuca­
ne przez żydów . M ały ten ludek azja­
tycki, obcy nam cyw ilizacją , kulturą 
wiarą i drchem , z sw ojem i am bitny­
mi planam i światoburczym i, upra­
w ia jący  od tysięcy lat sw oją  własną 
politykę, w  którą zaprzągnął masone­
rię, kapitalizm, socjalizm , komunizm, 
sekciarstwo itd. a po w ojn ie  świato­
w ej nie jeden sukces ną sw oje dobro 
zapisał, musiał w  końcu spotkać się 
z reakcją. P ojęcie  takie, ja k  B óg, o j ­
czyzna, rodzina naród, wolność, porzą­
dek, dobre obyeząje itd. zanadto w e­
szły narodom  europejskim  w  krew, 
żeby m iały ustąpić hasłom m iędzyna­
rodowym , głoszonym  przez różne mą- 
fie przez żydów  popierane.

Pokazał to zresztą już rok 1914: 
M imo, że w ódz socja listów  niemiec­
kich w przede dniu wybuchu w o jn y  
św iatow ej w  P aryżu  zapewniał uro­
czystym  „słow em  honoru" (ein Mann, 
ein W ort) francuskich tow arzyszy z 
pod znaku Marksa, że socjaliści nie­
m ieccy n igdy nie dopuszczą do w ojn y  
a od francuskich w spółw yznaw ców  
politycznych  odebrał takie same uro­
czyste przyrzeczenie, głosow ali w  pa­
rę dni później socjaliści niem ieccy w  
Reichstagu z entuzjazm em  za kredy­
tami w ojennym i a na polu  b itw y we 
wszystkich armiach dowiedli, że nie 
są gorszym i żołnierzam i od zniena- 
widzionyeh nacjonalistów . Gmach 
marksizmu, pacyfizm  runął jak  do- 
m ek z kart. Pragnienie założenia w ła­
snego ogniska dom owego, dążenie do 
posiadania własnego domku, bronie­
nia osobistej godności i własności, 
o jczystego języka i obyczajów , a co 
za tym  idzie, idea o jczyzn y  okazały 
się silniejsze niż marksizm, kolekty­
w izacja i m iędzynarodówka.

W ątpić należy, czy  znalazła by  się 
np. kobieta, fanatyczna komunistka, 
k tóraby z lekkim sercem oddała sw o­
je  dzieci do instytucji państw ow ej 
celem zbiorow ego w ychow ania ! O- 
kres anschlussu i zatargu czechosło­
w ackiego pokazał nam w iele: Żydo- 
stwo, które te zm iany dotkliw ie od­
czuło, stało się —  w brew  hasłom pa­
cy fistycznym  —  nagle w ojow nicze i 
zaczęło dążyć w yraźnie do w yw ołania 
krw aw ej zawieruchy, z przerażeniem 
patrząc na bankructw o marksizmu; 
A nglicy , a zwłaszcza Francuzi, naród 
szczerze patriotyczny, dobrze pam ię­
tali sobie rozkosze ostatniej w ojny ,

nie okazując w cale chęci do przelew a­
nia krw i za nie sw oją  sprawę w  obro­
nie „zagrożonej" dem okracji.

H istoryczne spotkanie czterech 
m ężów stanu nie odbyło się w  Gene­
wie, lecz poza ramami dem okratycz­
nej L ig i N arodów , tego narzędzia po­
lityk i żydow skiej. Instynkty narodo­
we, —  dyktujące Chamberlainowi i 
D aladierowi prowadzenie polityki, ja ­
ką w ym agały przede wszystkim  in­
teresy i dobro narodów  angielskiego 
i francuskiego, —  okazały się siln iej­
sze od haseł m iędzynarodowych.

F akt ten jest tem bardziej uwagi 
godnym , że miał m iejsce w  krajach, 
które stawiano w  całym  świecie jako 
w zór praw dziw ej dem okracji. Coraz 
to w ięcej Francuzów  przychodzi do 
przekonania, że obok polityki francu­
skiej, która nakazuje stać na straży 
wszystkich interesów F rancji, istnie­
je  jeszcze polityka żydowska, schowa­
na pod płaszczykiem  dem okracji, któ­
ra staje w poprzek interesom Francji.

Ta obca, nie francuska polityka, 
pozbaw iła ow oców  zw ycięstw a nad 
Niemcami, F rancję zw ycięską z 1914 
r., nakazując stosować niedorzeczne 
sankcje w obec W łoch  podczas w o jn y  
w ołsko-abisyńskiej. Skutkiem  tej ob­
cej polityk i było  powstanie osi B er­
lin —  Rzym , a je j działanie um ożliw i­
ło N iemcom podarcie traktatu wersal­

skiego i  przyczyn iło się do wzrostu 
ich potęgi kosztem państw  t. zw. de­
m okratycznych t.j. w  pierw szym  rzę­
dzie Francji.

Ta sama obca polityka nakazała 
F rancji popierać „dem okratyczną" 
H iszpanię z w ielką szkodą dla n a ro ­
dow ych interesów francuskich.

Z satysfakcją  stwierdzam y, że 
trzeźwo m yślący Francuzi nawet i t. 
zw. demokraci dziś przejrzeli. D okła­
dnego bilansu rządu Frontu Ludow e­
go, sytuacja m iędzynarodowa, jaka 
się w ytw orzyła  po marcu i wrześniu 
ub. r. Avynik w ojn y  dom ow ej w H i­
szpanii i olbrzym ie znaczenie jakie za 
sobą pociąga —  oto czynniki, które 
zm usiły Francuzów  patrzących dalej 
w  przyszłość do nawrotu z tej drogi, 
na którą weszli od W ielk iej Rew ołu- 
cji. A k cja  dyplom atyczna F rancji, 
nawiązanie kontaktu z narodową H i­
szpanią i uznanie rządu gen. Franco, 
zw ycięstw o Daładiera w  parlamencie 
francuskiu —  wszystko to wskazuje 
na to, że dem okracja bankrutuje we 
własnej ojczyźnie, że instynkty naro­
dowe, miłość do o jczyzny  są silniejsze 
od w pływ ów  m iędzynarodowych.

Europa wszedłszy raz na drogę 
nacjonalizm u, nie zejdzie z n iej z po ­
wrotem.

Jotes.

Jest już w sprzedaży
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lak Mzediritw niemieccy

G e r n a a i z i j a  Si ask O p o l s k i
K atolicka A gen cja  P rasow a pisze 

z Opola:
R az po raz prasa polska zamiesz­

cza wiadom ości zresztą zgodne z pra­
wdą —  o zniesieniu nabożeństw pols­
kich na Śląsku Opolskim, o usuwaniu 
napisów polskich na krzyżach, D ro ­
gach K rzyżow ych , obrazach itd. Nie­
raz przypisu je  się winę tego stanu 
rzeczy duchowieństwu i w rocław skiej 
w ładzy duchownej. Jak sprawa prze­
dstawia się fak tyczn ie !

Otrzym aliśm y sprawozdanie cał­
kow icie autentyczne z konferencji o- 
ficja lnej, która się odbyła nie tak da­
wno w  rejeneji Opolskiej. R e jena ja  
w ezw ała do siebie pew nego probosz­
cza, który w ybudow ał now y kościół. 
W yw iązał się następujący dialog, 
który podajem y jako w yciąg  z proto­
kółu, w  tłumaczeniu polskim :

Urzędnik rejeneji: —- K siądz oto­
czył się sztabem polskiej służby ko- 
śeielnej.

K siądz: —- N ie mogę usunąć koś- !

cielnego, k tóry  całe lata pracow ał w 
kościele bez wynagrodzenia. N ie m o ­
gę także usunąć dziew czyny, która 
czyści i przystra ja  mi kościół jedyn ie 
tylko dlatego, że je j m owa ojczysta  
jest polska. Poza tym  nie zgłosiła się 
żadna Niemka, która byłaby gotowa 
za małe w ynagrodzenie albo za „B óg  
zapłać" pracę tę wykonać. Na odpo­
w iednie w ynagrodzenie nie mam p ie ­
niędzy.

U rzędnik: —  K siądz podobno za­
prowadził polskie nabożeństwa w  ko­
ściele. co jest absolutnie niedopusz­
czalne. K siądz natychm iast usunie 
przeklęto polskie napisy z kościoła.

K siądz: —  Polskich  nabożeństw 
•nie zaprowadziłem. B y ły  one od same­
go początku. Natom iast zaprow adzi­
łem  na własny koszt jeszcze drugie 
nabożeństwo niemieckie. Muszę vr 
tym  celu na każdą niedzielę zaprosić 
na w łasny koszt innego księdza z po­
za parafii.

U rzędnik: —  Stosunek liczby na-

Obuwie wszelkiego rodzaju znajdziecie w wielkim wyborze we firmie

„E rik a “  wł. J .  Komender 
Tarnowskie Góry, ni. Krakowska ar 25.

Ceny konkurencyjne. Obsługa rzetelna*

Na świąfa W i e l k a n o c n e

Skład czekolady i owoców

STANISŁAW GŁOWNIA
K a t o w i c e ,  u l .  f ć l& r s z .  P i ł s u d s ­
kiego 11 ~ Telefon 358-23.

posiada bogaty wybór jajka i za ąęzki czekoladowe

bożeństw polskich do niem ieckich u, 
kościele księdza jest nie do utrzyma 
nia, gdyż 95 proc. parafian życzy  so­
bie niem ieckich nabożeństw, jak  w y­
kazuje lista z podpisam i, przedłożo­
na przez „B und Deutscher Osten*.

K siądz: —  A le  przecież m niej- 
środkami „B und Deutscher Os ton" 
uzyskał podpisy  95 proc. para fiau f

U rzędnik: —  Nam w ystarczy  fakt 
że podpisy  są. A  podpisy  są.

K siądz: —  A le przecież mniejs- 
szość narodow a ma praw o do włas­
nych nabożeństw.

U rzędnik: —  N abożeństwa dla 
m niejszości narodow ych może ksią Iz 
odpraw iać i 10 razy na dzień. Ale 
wtenczas ksiądz w inien w yw iesić na 
drzwiach kościoła tablicę: „T y lk o
dla polskiej m niejszości"!

K siądz: —  Spraw ę tę muszę naj­
pierw  przedłożyć kardynałow i ('ar­
cybiskupow i W rocław ia  Bertrarnowh 
P rzyp . Red.) ponieważ sam zmiany 
w  nabożeństwach zaprow adzić nie 
mogę.

Urzędnik: —  T o ksiądz musi sam 
załatwić. K ardynał nie ustąpi. (Der 
K ardinal g ibt nicht nach).

K siądz: —  T ego nie m ogę zrob e. 
Postąpiłbym  przeciw  m ojem u sumie­
niu i przeciw  posłuszeństwu.

U rzędnik: —  W ted y  ksiądz musi 
ponieść konsekwencję. Na sumieniu 
księdza państwo nie może zwracać n- 
wagi. (A u f ibr Gewissen kann der 
Staat keine Rucksicht nehmen). l e ­
żeli ksiądz w  tej spraw ie nie nie u- 
czyni, muszę sprawę oddać do Ges­
tapo...

Bez kom entarzy!
Zapew niam y jeszcze raz, że w y ­

ciąg ze sprawozdania jest całkow ic'e
autentyczny.
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Imponujący wiec 0. W. w MikołowieSprawozdania z zebrań
W  piątek, dnia 10 bm. zwołał O. W. 

plac. Katowice-Zawodzie, zebranie pu­
bliczne.

Przy licznie zebranego miejsc, spo­
łeczeństwa zagaił takowe kol. Kup­
czyk oddając następnie głos k o l Mgr. 
Wleklińskiemu, który w  swym prze­
mówieniu omówił zagadnienie niemiec­
kie. W  drugim przemówieniu kol. Mgr. 
Łopata wskazywał na niebezpieczeń- 
:t.wo niemieckie, zaapelował do opinii 
społecznej, ażeby mieć to niebezpie­
czeństwo stale na uwadze.

W  końcu kol. Tomaszewski zawez­
wał obecnych do zasilenia szeregów 
narodowych, bo jedynie ruch narodowy 
daje rękojmę rozwojowi narodowi p o l­
skiemu.

Hymnem M łodych zakończono ze­
branie publiczne.

Odprawa Zarządów kół O. W. pow.
katowickiego.

W  niedzielę, dnia 12 bm. odbyła się 
odprawa kierowników kół O. W . pow. 
katowickiego, którą w obecności 35 
oddziałów zagaił kier. pow. kol. Toma­
szewski a następnie po . odśpiewaniu 
pieśni bojowej wygłaszając komunikat 
ogólny wskazując w nim w jakim kie­
runku praca narodowa na ich terenie 
ma się odbywać, dalej kol. Inglot w ygło­
sił komunikat organizacyjny nawołując 
do sprawniejszej organizacji i intensy­
wniejszej pracy dla dobra idei narodo­
wej. Kol. Stefański omówił dalsze spra­
wozdanie organizacyjne. Kol. Tulmac- 
ka omawiała sprawy sekretariatu oraz 
zaapelowała do obecnych, ażeby we 
wszystkich oddziałach powstawały 
oddziały kobiece.

W  końcu kierownicy plac. zdawali 
sprawozdania z działalności na ich te­
renie w  których ogólnie wynika, że 
praca nasza się b. dobrze rozwija i że 
organizacyjnie dotarliśmy do najszer­
szych mas społeczeństwa w szczegól­
nym podkreśleniu, że młodzież polska 
już w  ogromnej większości znajduje się 
w naszych szeregach.

Niewątpliwie kierownictwo plac. p o ' 
wróciło do swoich miejsc, z nową otu­
chą i wiarą w  zwycięstwo idei narodo­
wej.

Hymnem M łodych zakończono tę 
sprawną odprawę powiatową.

Pawłów. Zebranie członkowskie 
odbyło się w  niedzielę, dnia 12 bm., na 
którym referat polityczny wygłosił k o l 
Białas z Kochłowic. Hymnem Młodych 
zakończono zebranie.

Katowice. Zebranie pic. O. W. Ka­
towice odbyło się dnia 13 bm. z refera­
tem kol. Mgr. Niebieszczańskiego. Po 
żywej dyskusji Hymnem Młodych za­
kończono zebranie.

W . Hajduki.

Dnia 13. bm. zwołał zarząd miejsc, 
plac. O. W . zebranie członkowskie, 
które przy b. licznym udziale członków 
zagaił kier. miejsc, plac. kol. Tomczak, 
oddając następnie, po  odśpiewaniu 
pieśni bojowej głos kol. Tomaszewskie­
mu z Katowic, który w  swym refera- 

: cie omówił całokształt życia politycz­
nego w kraju, wskazując przede wszy­
stkim na coraz to większe niebezpie­
czeństwo niemiecki. Po żywej dyskusji 
w  której zabierał głos k o l Okoń i inni

Obóz W szechpolski w Mikołowie, u- 
rządził w  niedzielę, dnia 12 marca br. 
wlec, poświęcony omówieniu zagadnie­
nia żydo - komunistycznego i ogólnej 
polityki polskiej. W iec poprzedzony 
był uroczystą Mszą żałobną za śp. Ro­
mana Dmowskiego z udziałem miejsco­
wych organizacji K. S. M. M. Związku 
Powstańców i byłych Żołnierzy, oraz 
Kat Tow. Polek.

W iec odbył się przy olbrzymiej iloś­
ci słuchaczy. Sala Hotelu Obywatels­
kiego została szczelnie ■wypełniona, tak 
że bardzo dużo miejscowego społeczeń­
stwa zmuszone było wysłuchać prze­
mówień stojąc w  korytarzu.

Po zagajeniu przez kol. Kunerta, 
jako pierwszy przemawiał do zebranych 
kol. Rulczyński z Katowic. Prelegent w

W  sobotę, dnia 11 marca br. od­
było się zebranie SM OW  Mikołów.

Przy bardzo licznym udziale człon­
ków  zagaił takowe kol. Jochemczyk i 
w  bardzo serdecznych słowach oznaj­
mił zebranym, że z wielkim żalem mu­
si pożegnać się z tut. sekcją, albowiem 
został powołany do odbycia służby w oj' 
skowej. Podziękował wszystkim za 
szczerą i oddaną idei narodowej współ­
pracę. Następnie nowym kierownikiem 
Sekcji M łodych wybrano jednogłośnie 
ol, Paducha Maksymiliana. Kol. Pa- 
duch dziękując zebranym za tak wiel­
kie zaufanie wezwał wszystkich mło­
dych do dalszej wytężonej współpracy 
dla dobra Polski Narodowej. Po żywej 
dyskusji i załatwieniu szeregu spraw 
oragnizacyjnych zakończono zebranie 
odśpiewaniem Hymnu Młodych.

Odprawa Zarządów Kół .Sekcji Mło­
dzieży OW  pow katowickiego

W  niedzielę, dnia 12 hm. odbyła się 
pod przewodnictwem kierownika S. M.
O. W. k o l Inglota, odprawa kierowni­
ków  kół SMOW. pow  katowickiego.

Po referacie kierownicy kół zdawali

Hymnem Młodych zakończono zebra­
nie.

Na zebranie to przybyła grupka 
członków z Młodej Polski z zamiarem 
i „wywodam i" nas rozgromić, otrzy­
mali jednakowoż od prelegenta ta­
ką odprawę, że na pewno poraź drugi 
nie będą mieli odwagi zabierania głosu 
na naszych zebraniach a co najważniej­
sze na pewno ostudzi ich chęć pracy w 
takiej organizacji jaką jest M łody Ozon 
„M łoda Polska".

Dnia 12. III. rb. odbyło się zebranie 
członkowskie plac. O. W. w Pniowcu. 
Zebranie zagaił k o l kier. Kapusta, u-

swym porywającym przemówieniu 
przedstawił właściwą rolę polityki O- 
zonowej, podkreślił wielkie zasługi dla 
narodu polskiego śp. Romana Dmow­
skiego .oraz wykazał szkodliwą dzia­
łalność, godzącą w interesy polskie 
elementu żydowskiego i innych mniej­
szości

Drugi przemawiał k o l Inglot Roman 
z Katowic. M ówca zobrazował nasta­
wienie polityki polskiej w stosunku do 
mniejszości, szczególnie niemieckiej wi­
dząc stąd grożące niebezpieczeństwo. 
Podkreślił wyzyskiwanie polskiego ro­
botnika tułającego się za pracą na ob­
czyźnie we Francji, oraz haniebne za- 

' przedawanie się dusz polskich przez 
agitacyjne przyjmowanie robotników 
polskich na pracę do Niemiec.

sprawozdania z ich działalności w  te­
renie. Z raportów tych wynika, że Ruch 
Narodowy się doskonale rozwija, cze­
go dowodem są szeregi nowopowsta­
łych placówek S. M. O. W.

W  końcu uzgadniano plan dalszej 
pracy na najbliższy okres czasu.

Siemianowice. W  środę dnia 8 bm 
odbyło się zebranie S. M. O. W . plac. 
Siemianowice. Przy b. licznie wypeł­
nionej sali i zagajeniu, referat politycz­
ny wygłosił kol. Inglot z Katowic.

Po b. żywej dyskusji załatwiono sze­
reg spraw organizacyjnych oraz Hym­
nem M łodych zebranie zakończono.

Tarn. Góry. W  czwartek dnia 9 
bm odbyło się zebranie S. M. I. W. plac. 
Tarnowskie Góry.

Przy około 50 obecnych członków, 
referat ideowy wygłosił k o l Inglot z 
Katowic.

Po uzgodnieniu dalszej pracy na naj­
bliższy okres czasu Hymnem Młodych 
zebranie zakończono.

Rybnik. W  wtorek, dnia 11 bm. 
odbyło się przy licznie zebranej M ło­
dzieży zebranie S. M. O. W. plac w 
Rybniku.

dzielając głosu kier. pow. Chadzińskie- 
mu, który w przeszło godzinnym refe­
racie zobrazował „skutki przyjaźni nie­
mieckiej", jako drugi przemawiał kol. 
Śliwiński na temat antyżydowski. Ze­
branie zakończono Hymnem Młodych.

Dnia 12. III. rb. odbyło się zebranie 
członkowskie plac. O. W . w Rybnej - 
Strzybnicy. Zebranie zagaił k o l prezes 
Sorychta. Przemawiał k o l Żołna i 
kier. pow. k o l Chadzlński. Zaznaczyć 
wypada, że placówka O. W. w Rybnej- 
Strzybnicy rozwija się bardzo pomyśl­
nie, czego dowodem zebrania człon­
kowskie przy wypełnionej sali.

W  dyskusji zabrał głos obecny Ha­
lama, uchodźca z Śląska Opolskiego i 
potwierdził słuszność referatów w ca­
łej ich rozciągłości.

W ygłoszone przemówienia, jalc też 
i dyskusję zebrani wysłuchali z wiel­
kim zainteresowaniem i całkowicie so­
lidaryzowali się z referentami, darząc 
ich gromkimi oklaskami. W iec zakoń­
czono odśpiewaniem Hymnu Młodych i 
okrzykami na cześć Narodowej Polski

A rtykuły męskie kupisz tylko w  f-mie

DO M  T O W A R O W Y

Czesław B E Y  O A
BYBN1K-W0D7JSŁA W

Po zagajeniu i odśpiewaniu pieśni 
bojowej referat ideowy wygłosił kol. 

‘ Kochanowski.
Po b. żywym zainteresowaniu i za­

łatwieniu szereg spraw organizacyjnych 
Hymnem M łodych zebranie zakończo­
no.

Kalendarzyk zebrań
Rybnik. W  wtorek dola 

W . Hajduki. S. M. O. W. urządza w 
piątek dnia 17 bm. o godz. 19. za­
branie członkowskie w  resł. p 
Pogody.

Mała Dąbrówka. S. M. O. W . urz.v ••• 
w  sobotę, dnia 18. bm. o godz 53. 
zebranie członkowskie w loka.u 
własnym.

Siemianowice. S. M. O. W  urządza w
niedzielę, dnia 19. bm. o godz. 14. 
zebranie członkowskie w lokalu 
własnym.

" K o m u n i k a t .

Obóz W szechpolski Sucha Góra — 
urządza z dniem .10. I I I . 39 począw ­
szy zaAvody strzeleckie o cenne nagro­
dy  i prosi sąsiednie placów ki o liczne 
poparcie i udział w  tych zawodach.

K oniec zawodów i rozdanie na­
gród w dniu 10. 4. 39 na sali p. Cem- 
pnlika.

wieczorek towarzyski, na który oprócz 
członków miejsc, placówki przybyli za­
proszeni członkowie Zarz. Pow. O. W.

W  piątek, dnia 10. bm. odbył się 
zorganizowany przez tut. ruchliwy Od­
dział Żeński w  świetlicy własnej O. W. 
z Katowic oraz zarząd miejscowego od­
działu starszych. Organizatorki w ie­
czorku z kierowniczką Ziajanką na cze­
le —  dołożyły wszelkich starań, by o - 
becni spędzili parę naprawdę, pełnych 
nastroju chwil przy miłej pogawędce, 
narodowej piosence, no i —  dobrej ka­
wusi. Podkreślenia godną jest inicjaty­
wa miejscowych członkiń, które przy­
gotowując potrzebne do wieczorku 
specjały, uczą się równocześnie pod 
wprawnym okiem koleżanki Bełkow- 
kowskiej przyrządzania różnych dob­
rych i słodkich rzeczy.

Życzymy siemianowickiemu Oddzia­
łowi Żeńskiemu, którego członkinie w 
tak pięknej formie umieją połączyć 
przyjemne z pożytecznym, dalszego 
szczęśliwego rozwoju.

Wszelkie wpłaty pa rzecz l i n i i  Wszechpolskiego aprasiasie 
wpłacać na konto nasze P- 0 . nr. 3 0 1 .9 4 7 .

ras

O B U W I E

S  T  A B I L
Katowice, Plerackiogo 6. j[j Chorzów, Wolność. StJ.
J. Palusińska i A. NaczyAski |j| SC a r o I S c i g a
P o l  e  c  a !  Największy wybór obuwia wszelkiego rodzaju o 

gwarantowanych gatunkach po najniższych cenach

Z  żyda Sektii Młodzieży 0. W.
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Ozon rybnicki „wicuje"
Zniewaga i napaść brutalna studen­

tów niemieckich na polskich studentów 
na politechnice w Gdańsku wywołała 
żywy oddźwięk i oburzenie w  całej pol­
skiej opinii za wyjątkiem ozonu, któ­
ry jako stróż przyjaźni polsko - nie­
mieckiej stanął po stronie butnych 
prusaków i rzucił gromy potępienia na 
studentów - polaków.

W szak nie kto inny, ale wódz ozonu 
gen. Skwarczyński na otwarciu Rady 
Naczelnej O. Z. N., wygłaszając prze­
mówienie zajął się też ekscesami na 
Politechnice w Gdańsku i zwrócił się 
przeciwko młodzieży polskiej i stron­
nictwom „opozycyjnym ", które jakoby 
młodzież do ekscesów pobudziły, nie 
tylko dla celów  „partyjnych" lecz w 
„myśl wskazówek obcych".

To niesłychane wystąpienie gen. 
Skwarczyńskiego przeciwko młodzie­
ży polskiej, broniącej swego honoru i 
słusznych interesów Polski znalazło 
poklask w prasie niemieckiej, która 
szkalując młodzież polską, powołała się 
na opinię nie mniej ujemną gen. Skwar­
czyńskiego.

Wyjątkiem od tej zasady, stał się 
ozon w Rybniku.

Posłuchajcie ludkowie dlaczego to 
rybnicki ozon stanął w  „obronie" Po­
laków w Gdańsku.

Otóż Obóz Wszechpolski w Rybni­
ku zawiadomił Starostwo, że na dzień
i. marca br. zwołuje wiec protestacyj­
ny przeciwko wypadkom w Gdańsku i 
na ten cel zamówił wielką salę w  Ho­
telu Polskim.

Ten krok Obozu Wszechpolskiego 
zrobił w rodzince sanacyjnej ruch, jak 
kij w mrowisku. Postanowiono prze­
szkodzić w tem O. W.

M ateriały wełniane na płaszcze i suk­
nie w  V/ wielkim wyborze poleca:

DOM  T O W A R O W Y

Cresfffw B  E  V O A
R Y B N IK  - W O D Z IS Ł A W

Niejaki p. Dechow telefonuje do 
Hotelu Polskiego i zamawia wielką sa­
lę na wiec dla ozonu, a gdy się dowia 
duje, że sala już została wynajęta przez
O. W. oświadcza dosłownie: „O bóz
Wszechpolski zezwolenia na wiec prze- 
ciwniemiecki nie dostanie, bo taki wiec 
urządzi ozon" i kategorycznie domaga 
się wynajęcia sali.

Rzeczywiście 0 . W. zezwolenia na 
wiec nie otrzymał, a ozon nie dostał też 
sali w Hotelu Polskim i zwołał wiec do 
hotelu Świerklaniec na 4 III. br.

Dnia 4. III br. od rana ozon rozpo­
czął dekorację ulic afiszami. W  afiszach 
nie wspomniano ani słówkiem, że wiec 
będzie skierowany przeciwko wypad­
kom w Gdańsku. Cała treść afiszu ogra­
niczyła się jedynie do zaproszenia na 
wiec „wszystkich obywateli, pragną­
cych szczerze wziąć udział w dziele 
zjednoczenia narodowego i zapewnie­
nia Polsce należnego jej miejsca w Eu­
ropie".

Afisze zostały pozrywane wszystkie 
co do jednego zaraz po ith rozlepieniu. 
Na wiec przyszli tylko urzędnicy z 
starostwa oraz w czwórkach i z orkie­
strą Huta „Silesia".

Cały wiec wypełniło 20 minutowe 
przemówienie mec. Pientki, wodza ry­
bnickiego ozonu oraz odczytanie rez- 
Iucji, wzywaiącej rząd do obrony praw 
Polski w Gdańsku. Po odczytaniu re­

zolucji i obowiązkowych oklaskach po­
kornemu ludkowi kazano sobie rozejść 
okazji, że w hotelu urządzano świnio- 
bicie, została jeszcze do późnej nocy i 
przy krupniokach i monopolce godnie 
„zapewniała Polsce należne jej miejsce 
w Europie".

Ozonie, nie błaznuj w  poważnych 
chwilach. Bo taki wiec jest oględnie 
powiedziawszy błazeństwem. Zrobiło 
się go po to, by stworzyć dla starostwa 
powód do odmówienia Obozowi 
Wszechpolskiemu na urządzenie pow aż' 
nej manifestacji przeciwniemieckiej.

Na afiszach nie wspomniało się ant 
słowem o prowokacjach Gdańska, re­
żyserowanych oczywiście przez Berlin 
dlatego, aby nie zrazić sobie Niemców, 
na których głosy liczy O, Z. N. w przy­
szłych wyborach samorządowych.

Wara faryzeuszom od obrony hono­
ru i żywotnych interesów Polski w obec 
Niemiec. Nie jeden raz rybnickie asy 
sanacyjne walczyły politycznie z Pola­
kami przy pomocy Niemców, a teraz 
chcą mienić się obrońcami Polaków. 
Czy tak dawno, jak Piechoczek zawarł 
pakt przyjaźni z mniejszością niemiec-

Już po raz trzeci, próbuje młody o- 
zonek swoich sił w naszym mieście. 
Za każdym razem plajta i to duża.

Chwytali za duże afisze i barwne 
plakaty. A by znaleźć naiwnych poka­
zali swoją siłę na znanych plakatach, 
gdzie to młodzież maszeruje. Łatwo 
to wymalować, papier cierpliwy z afi­
sza nie ucieknie. Gorzej już, gdy trzeba 
żywych ludzi do maszerowania. Tym

Związek Młodej Polski
Kierownictwo Okręgu II Śląskiego 

w Katowicach ul. Sądowa 2

Z treści wynika, że zaprasza się J a ,' 
nie Wielmożnych Obywateli Młodych 
od lat 14 do 30. Jakoś ciężko w ozonku 
dy w 30 roku życia należą jeszcze do 
dy w 30 rku życia należą jeszcze do 
młodzieży. Zaproszenie mówi samo za 
siebie. Musiał je pisać naprawdę mło­
dzieniec co ma żółto w dzióbku a zie­
lono w głowie. Szczególnie „przybycie 
i obowiązkowe wstawiennictwo" mło-

ką (Bańczyk), ażeby pokonać w wybo- 
rachBałdykal? A  czy w ostatnich wy­
borach nie głosowali wszyscy niemcy 
na kandydatów O. Z. N. i orientacyjnie 
po lokalach w yboiczych mówili po nie­
miecku? Kto to stołkami rozbijał gło­
wy Polakom w listopadzie 1938 r. jak 
nie ozon. Rezolucje uchwalają. Psu na 
na buty takie rezolucje. Jaki skutek 
osiągnęła ozonowa rezolucja przeciw- 
niemiecka z kwietnia 1938 r.? Żadnego? 
Prawda. A  tej rezolucji podobno na­
wet nie mają zamiaru nigdzie wysy­
łać. A  czy prawdą jest, że robotnicy 
huty „Silesia", za tą godziną, którą 
spędzili na wiecu dostaną zapłacone, 
jak za godzinę pracy? Tak wszyscy mó­
wią. Czas skończyć z taką polityką.

Jeżeli ozonowi użytkownicy władzy 
nie mogą zdobyć się na mocne słowa i 
szczerą krytykę, to lepiej zrobią, gdy 
będą siedzieli cicho, a dopuszczą do 
głosu ludzi, którzy koncesji i folwar­
ków na polityce zdobywać nie myślą, 
lecz sprawie narodowej ofiarnie i bez­
interesownie służą.

Z w ieców  nie robić „w iców ".
Rybnicki

już nikt oczu nie zamydli ani sumienia 
nie zamaluje. Do trzech razy sztuka, 
powiedzieli sobie p. p. Korbela i Ma­
teja i zwołali na niedzielę 12 marca ze­
branie młodego ozonku. Jako dobrzy 
katolicy wybrali godz. 11-tą, kiedy w 
kościołach odbywają się nabożeństwo. 
Przedtem rozesłano masę zaproszeń tej 
treści:

Katowice, dnia 8. III. 1939 r.

(i)

dzieży pracującej, funkcjonariuszów. 
państwowych i Komunalnych mówi za 
siebie. Dlaczego wstawiennictwo, a nie 
stawiennictwo, czyżby było obowiąz­
kowe „wstawianie się", w takim razie 
do karczmy.

Obecnych na zebraniu łącznie z 10 
narodowcami było 25, plus stała ochro­
na policji 1, razem 26 ludzi.

Po zagajeniu p. Mateja sektorek o-

Pączkl, ciastka, babki 
podolskie, torty  —  zna­
ne ze sw ej dobroci na- 
będziesz w c u k i e r n i

St. Jaskólskiego
S O S N O W I E C ,

ul. Piłsudskiego 42, telefon 622-88 
ulica 3-go M aja 14 —  telefon 631-63.

zonku, udzielił głosu takiemu panu z 
kozią bródką. Ten „piznął reda" jak to 
„Praca Polska" walczy o podwyżkę 
pensji dla urzędników Spółki Brackiej 
i chce przez to okraść inwalidów i sie­
roty. Dalej, że Obóz Narodowy nie ma 
żadnych wpływów w Polsce, tylko gro­
madzi broń itp.

W  dyskusji z „kozią bródką", zabrał 
głos kol. Lupa, pytając się, czy to praw­
da, że Koc został dyr. żydowskiej fab­
ryki i cały szereg innych kłopotliwych 
pytań. Przy tem kol. Lupa stwierdził 
że M. P. jako jedna z przybudówek sa­
nacji musi się wysługiwać reżimowi, 
gdyż ten ją stworzył dla własnych ce ­
lów. P. Kozia Bródka stwierdził, że tak 
jest, ale nie ma na to dowodów.

W  dalszym ciągu zaatakował kol. 
Lupa prelegenta, że nic nie zrobili tylko 
gadają, a właśnie obóz narodowy ma 
za sobą świetne wyniki pracy społecz­
nej i gospodarczej. Na wywody kol. Lu­
py p. z kozią bródką nie mógł nic od- 
po wiedzie.

Kiedy przewodniczący zapytał się 
czy chce zostać członkiem, kol. Lupa 
oświadczył, że owszem, o ile słowa pre­
legenta i idei będą się zgadzać z praw­
dą, na co  wszyscy zebrani odpowie­
dzieli oklaskami. Ze złości przewod­
niczący podarł deklarację kol. Lupy i 
odmówił przyjęcia.

Po opuszczeniu przez część obec­
nych zebrania, ozonek uczuł ulgę. W  
tym wyrywa się p. Szendzielorz Filip 
jak ten „Filip z konopi" i stwierdza, że 
za chwilę ma być odczytane „wyznanie 
wiary" (zapewne sanacyjnej) a tu znaj­
duje się jeszcze jeden narodowiec więc 
należy go wyprosić.

Po wyjściu narodowca, pod osłoną 
policji odczytali wyznanie wiary sami 
do siebie. Tak to więc smutnie skoń­
czył młody ozonek.

Dnia 11 bm. przprowadzono na te­
rnie miasta Tarn. Gór bojkot, którym 
objęto 9 składów żydowskich. Wysta­
wione przed składami pikiety, prawie 
w wszystkich wypadkach skutecznie u- 
pominały klientów do kupowania u 
polaków - chrześcijan. Składy żydow­
skie świeciły pustkami, właściciele ich 
ściągnęli posterunki policji, z którymi 
jednak, dzięki poprawnemu zachowy­
waniu się pikietujących —  do żadnego 
incedentu nie doszło. Wynik bojkotu o- 
cenić należy bardzo dodatnio.

WADOWICE
poleca:

tniodowniki herbatniki, biszkopty, 
pomadki i t. p.

Nowości wiosenne na suknie, płaszcze i kostiumy w pięknych kolorach i tka­
ninach poleca:

S t a n i s ł a w  K u r 1 u s
SKŁAD BŁAWATÓW

KATOW ICE, Plac Marszałka Piłsudskiego, (róg Pocztowej) Telefon 315.77

List z Tarnowskich Gór

J. W. Pan
Obywateli Młodych 

w Tarnowskich Górach 
Młodzi Polacy (Polki) wzywamy Was do szeregów! Apelujemy do W a­

szych serc polskich, abyście się połączyli w jedność ducha patriotyzmu pol­
skiego, w myśl. idei Związku Młodej Polski, dla podźwignięcia Polskę 
wzwyż i v/ myśl nakazu podporządkowania się W odzowi Naczelnemu, wo­
bec czego wzywamy Was do pom ocy w pracy zorganizowania Z. M. P. na 
tutejszym terenie i prosimy Was do wzięcia udziału w tej zaszczytnej misji 
dla Państwa i Narodu Polskiego, celem skonsolidowania młodzieży Polskiej 
od 14 do 32 lat w szeregi Związku Młodej Polski.

W powyższej kwestii, zapraszamy Szan. Pana(ią) na Kurs kandydacki 
i zebranie informacyjne Z. M. P. które odbędzie się dn. 12. marca 1939 r. 
o gedz. l ite j w Tarnowskich Górach Domu Ludowym przy ul. Strzeleckiej.

Prosimy o punktualne przybycie i obowiązkowe wstawiennictwo się 
wszystkiej młodzieży pracującej a przede wszystkim funkcjonariuszów 
Państwowych, Komunalnych i innych oraz dotychczas niezrzeszonych od 
14 do 30 lat. Bezrobotni mile widziani. Czołem!
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Dywany, chodniki i mostki korzystnie 
nabędziesz w  firm ie:

DOM T O W A R O W Y

Czesław B E Y G A
Rybnik - Wodzisław 

W ielki w ybór! —  N iskie ceny!

Porcelanę, szkło
n a  k r y c i a
platerowe i ze stali nierdzewnej
g a l a n t e r i ę  
p l a e r o w , a n ą  
s p r z ę t y  ku c he nn e
P o I a e a

M t eaBur g i a
S t e f a n

Klim aszew ski
Sosnowiec, Warszawska 8
Telefon 617-90.

‘w.*-. •. :• -i - - y V; vi *

Taśmy meblowe, sznury, chwasty 
i pasy dla celów technicznych

„PASAMOM”
Skład fabryczny obok P. K . O. 

Katowice, nl. Szopena 6, tel. 337-97. 
branży w Katowicach. Ceny kon­
kurencyjne.

N A SIO N A  wszelkie poleca

Ernest Jośko
K A T O W I C E ,
Hala Targowa —  telefon 312-60 
cenniki wysyła bezpłatnie.

U W A G A ! U W A G A !

W  Redakcji Narodowca są do nabycia:

Portrety Romana Dmowskiego w ce­
nie ...............................................0,50

Portrety Romana Dmowskiego w ce­
nie » 1,50

Gospodarka Narodowa Dobrzyńskiego 
w cenie . . . .  4,50

Tragizm Los5w Polski. Giertycha 
c e n a ...............................................5,—

O Wyjście z Kryzysu. Giertycha 5,50 
Zamówienia i gotówkę kierować 

do Redakcji.

Trwała odulacja
podnosi urodę każdej pani!

Fachowe wykonanie w Zakładzie 
Fryzjerskim

Walerian K o ź le tk i
ChorzówI, ul. Powstańców 14. 
(vis a vis kościoła ewangelickiego)

M E B L E
Wykonuje szybko i ta­
nio za gotówkę i na raty

Paweł Sznajdrowski
Rybnik (Hotel Polski)

Radosna twórczość konsoliduj! narodowej
N ajlepiej zorganizowanym  tere­

nem robotniczym  jest G órny Śląsk, 
dlatego też tw órcy  różnych przelot­
nych ideologii k ierują sw oje macki na 
tenże teren.

Poniew aż „czas to pieniądz” , tw ór­
cy  z pod znaków „F ed eracji” , „B ez- 
part. BI. W spólpr. z  Rządem ” i  O.Z. 
N .. nie bawią, się absolutnie w  „żadne 
ceregiele” , lecz przy  pom ocy „pien ią­
dza”  w  m ig tworzą „solidarne szere­
g i”  a „czołow ych”  działaczy dekorują 
m asowo K rzyżam i zasługi.

Jako pracow nik gastronom iczny 
nie mam interesu bronić innych zaw o­
dów, lecz wspom nę jak  w  naszych 
szeregach tw orzy „ideow e przekona­
nia”  dla prasy  no i dla swoich władz 
party jnych  przez niedow arzonych ma 
gistrów .

P laców ka prac. gastr. na Śląsku

a rzeczywisto#
istnieje od 19 lat. —  W  r. 1928 przy 
w ydatnej pom ocy finansow ej (podob­
no około 8000 złotych, nie odnotowa­
nych w  księdze kasow ej związko­
w ej) tworzono „F ederację” , później 
pow stał przy  „urzędow ej”  pom ocy 
Z.Z.Z. —  P o  słynnym  i głośnym  na­
braniu przekonania patriotycznego w 
1937 roku zmuszono naszą placów kę 
m oralnie do przejścia na statut lo ­
kalny, podpisany przez W oj. Śląskie­
go 24. V I. 38 r. pod warunkiem p rzy ­
m usowego dopisku w  pkt. 6-tym, że 
organizacja jest członkiem  Z.P .Z .Z .. 
statut polecił oddać osobiście prezes 
R ady  O kręgow ej Z .P .Z .Z . p. Grzesik!

Jednak krok p . prezesa nie podo­
ba ł się „wszechwładnem u” p. M agi­
strowi, podobno zaopatrzonego w  stu­
procentow e pełnom octnictwa, i stw o­
rzył sobie nową placów kę, m ianując

W E Ł N Y , J E D W A B IE , 
B IE L IZ N A  S T O Ł O W A  
I  P O Ś C I E L O W A

B .  G A R L I N S K I
T elefon  62-230.

Z?'AK o m

SO SN O W IEC, U L IC A  3-go M A J A  19 
Kołdry, dywany, cho­
dniki, materiały dekora­
cyjne, ceraty i t. p. —

Narodowcy przy zakupach świątecznych 
żądajcie musztardy oraz soki znanej 
chrześcijańskiej fabryki w Szopienicach.

GATUNKI A  PRZEDE W SZYSTKIM CENA PRZ

Sp. z o. o. Szopienice.

Perfumeria Kasa-Regla
ul. Wolności 34. C h o r Telefon 411-74.

Poleca swoje wyroby kosmetyczne jak:
wody kolońskle i kwiatowe, 
perfumy i t. p. p o  c e n a c h  

przystępnych.
Hurt. Detal.

tylko w t e d y ,  g d y  w s z y s c y  

kupować będziemy w składach

z tym godłem

Nowe placówki ciirzefcilióskie
W  diniu 18-go bm. w sobotę, znany 

kupiec p. FI. Czysz otwiera w Katowi­
cach, przy ul. Kościuszki 3 Skład przy­
borów  i galanterii skórzanej. P. FI. 
Czysz jako długoletni kupiec i dobry fa- 
chowic swej branży potrafi zadoy/olić 
tak doborem towaru jak i rzetelną ob­
sługą wszystkich P. T. Klientów.

W  dniu 15. bm. został otwarty w 
Katowicach, przy ul. Pocztowej w  gma­
chu Magistratu, Dom Towarowy W . i
S. Schuberta. Dom Towarowy W. i S.

Schuberta został otwarty na wysokim 
poziorie, estelyczn. jak i w  doborze to­
warów, tak, że potrafi zadowolić naj­
wybredniejsze wymagania wszystkich 
naszych Pań, które z tą chwilą napew- 
no będą omijać różnych Koenigsberge- 
rów, Tekstylów itp. żydów.

W  Katowicach - Ligocie przy ul. Li- 
gockij 75 otwiera skład konfekcji i bie­
lizny p. L. Słanina, będzie to jedyną 
placówką tego rodzaju na okolicę.

.W Rybniku przy ul. Raciborskiej o-

do w spółpracy ówczesnych tw órców  
F ederacji, w ypróbow anych działaczy 
społecznych za pieniądze, a których 
zw iązek w  m iędzyczasie w ykluczył ze 
sw oich szeregów  za te i inne m achloj­
ki, kolidujące poważnie z sumieniem 
uczciw ego obywatela.

W  ten .sposób stworzono pokrewną 
organizację, która rozpoczęła sw oją 
radosną tw órczość taktyką rozbijacką 
dość brudną, oczerniając członków 
nie należących do nich, zmuszając 
przy  pom ocy restauratorów, pod gro­
źbą utraty pracy , do ich szeregów .

G dy i tc nie pom ogło, poszły w ła­
dze na rękę, odm aw iając opornym  
w ydan ie  prolon gaty  n a  prowadzenie 
od 19 lat biura pośrednictw a pracy, 
dając w yraźnie do zrozumienia, że 
w  -tej spraw ie m am y się udać do p. 
„m agistra” i po  uzyskaniu zgody to 
zaświadczenie będzie w ydane. I  nie 
dość na tym. Ten stuprocentow y peł­
nom ocnik p. m agister Zawezwał <m 
siebie  „opornych”  i  wręcz ośw iadczył 
że w  razie  dalszego „oporu  konsolida­
c ji”  no i „zrozum ienia patriotyczna 
g o ”  w ładze rozwiążą placówkę na lo ­
kalnym  statucie, gdyż jest n i e j  
bna przy  istnieniu pokrew nej , 
n e j”  organizacji, a biura związkowe 
zostaną zamknięte.

E fekt, że kierow nicy się przestra­
szyli, i złożyli na to zgodę zwołania 
zebrania konsolidacyjnego pod osobi­
stym  kierow nictw em  p , magistra, tłu­
m acząc się trudnym  położeniem  w o­
bec równoczesnego wypow iedzenia 
um owy zbiorow ej.

Dużą w ydatną pom oc przy  tej 
„tw órcze j”  rozb ijackiej pracy  udzie­
liło pp. ze Zw. restauratorów, którym  
placów ka nasza za uczciwą obronę 
sw ych członków jest solą w oku, no 
i prezes rest. otrzym ał „Srebrny 
krzyż zasługi”  za pracę społeczną — 
(jaką?), jedynie, że tenże prezes pro­

w adzi długoletni proces z skarbem 
Państwa.

R ów nież podobno na wypadek 
„korzystnego przebiegu”  m ają się po­
w iększyć szeregi „zasłużonych działa­
czy” .

Zaiste radosną tw órczość dźw iga­
nie Polski w zw yż —  czy  aby skutecz­
ną na dłuższą metę. In icjatorom  nie 
rozchodzi się o jakość lecz o dobry 
numer u sw ych w ładz i zakłamaniu 
opinii społecznej, gdyż z nas w iele 
pociech  mieć nie będzie. M ogą nas 
zmusić przy jąć ten lub inny szyld, 
lecz przekonań naszych nie zmienią 
jest nas większość narodowców7 i prze 
ważna część starszych kolegów'- pepe- 
sami.

łMBMPMEaair-THnBggiiaiii. -"if
W  ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Kol. z Brzezia n/Odrą, ko!, z Suchej 
Góry. Artykuły niezrozumiale, prosimy 
porozumieć się z Zarządem Powiatowym 
i przesłać tą drogą nowe artykuły.

twiera filię pralni chemicznej Kraków, 
nasz długoletni kolega Fryderyk Pau­
lini,

Cale naiodow  - myślące społeczeń­
stwo uprasza W ydział A kcji Gospo­
darczej O. W . o usilne poparcie wryżei 
podanych firm.

My ze swej stror.y życzymy nowoot- 
wartym placówkom dalszego rozwoju 
w unarodowieniu handlu.

Wydz. Akc, Gosp. O. W .
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Fabryka Czekolady, Wafli i Cukrów

W i e l k i e  H a j d u k i  G.
P o l e c a :  wysokiej jakości cze­
k o l a d y  w t a b l i c z k a c h ,  d r o b n e  
c z e k o l a d k i  d e s e r o w e  i i n n e .

w a

Śl,

Na sezon wiosenno - letni polecam mój pierwszorzędny 
ZAKŁAD KRAWIECKI D A M S K I  :  M Ę S K I

Hipolit Rozynek, Mistrz Krawiecki
KATOWICE, ulica Sokd-ka 3 naprzeciw Sali Powstańców, tel. 327-60 

Wykonuje z materiałów własnych ipowierzonych wg. najnow. modeli.

Kupujcie
piękne, najm odniejsze i trwałe obuwie 

J w C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE J  F IR M IE

K. Ś w i ę t o c h o w s k i
K A T O W IC E , UL. ŚW . J A N A  12,
Solidna obsługa-

telefon  327-02
Niskie ceny.

M ODNA P R A C O W N IA  K R A W IE C K A

mistrzStanisław Październy kr, . leckl
K A T O W IC E , U LICA M Ł Y Ń S K A  3 —  (dom tylny I -?ze piętro. 
Na sezon wiosenno-letni przy jm u je zamówienia z w łasnych i pow ie­

rzonych materiałów.
Wykonanie solidne i punktualne. Ceny przystępne.

Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O M IC ZN E  
właść. JU L IU S Z  G R U N D M A N N  
—  firm a sądownie zarejestrowana —

„daw niej Etablissement Kessel i Hungaria Csarda“ K A T O W I C E ,  
uł. Francuska 9 —  telefon 313-76.

, 9 9

Dobrze i tanio kupisz
Obuwie w firmie „ O p a t r z n o ś ć 1

KATOWICE, ul. Stawowa 11 
wł, Józefowska

Duży wybóri Niskie ceny!

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E  Z R O D Ł A  Z A K U P U

„SZTU K A KOŚCIELNA" 
Śląska Artystyczna Pracownia 

Paramantów Kościelnych 
i sztandarów. 

KATOW ICE, Mariacka nr 7. 
tel. 344-64 —  teł. 344-64

Czekolady i owoce:
G łownia Stanisław, Katowice,

ul. Marsz. Piłsudskiego 11. 
Glyta. Katowice. M ielęckiego

Dom tekstylny
Fryderyk ZELLER, Katowice, 

ul. Kościuszki 12, tel. 356-25 
poleca w  wielkim  w yborze: 
materiały wełniane, je ­
dwabne i bawełniane po 
skich cenach

Farbiarnia i Pralnia Chem.
„ W A R T  A“ 

dawn. A. Sieburg, — m iejsce 
przyjęcia R. K  N A  S T 

Katowice. Andrzeja 11 
telefon 307-07

Dywany —  
Linoleum — Tapety:

Jan Kegel, Katowice, K ościu­
szki 16 tel. 353-97.

Drogeria art. kosmetycz­
ne i farby:

Drogeria Floriańska, Katowice 
ul. Kościuszki 8, tel. 348-34

Galanteria:
Bracia Drost. dawn. Bobrek. 

Katowice, ul. Pierackiego,

Fabryka wózków  i pojaz­
dów dla dzieci:

J, Spernol. Katowice, ul. Miku­
łowska 19. — Sprzedaż u"
Młyńska 4 (Gmach magistra­
tu)

Dorii Towarowy: 
Pracia Drost, Katowice, Pie 

rackiego.
DOM MĘBLI 

K ARO L DOMINIK 
Tarnowskie Góry, Pl.Wolności

Hamburska Hala Ryb
F. Czaja i M. Spiess, K atow i­

ce, Br. Pierackiego 14, tel. 
314-20.

Hurtownia tow. kolonial.:
E. Gerlich, Katowice, Staw o­

wa 16, tel. 303-64.

Jubiler i zegarmistrz:
HoffmuIIer, Katowice, ul. 3-go 

Maja 11.

Maszyny do pisania 
i liczenia:

Nowe i używane gwarantowa­
ne, okazyjnie sprzedaje „Re- 
” io r ł “ , Katowice, ul. D w or­
cowa 18 (dom. kons. kolej.)

Meble wszelkiego rodzaju
poleca Stolarnia właśc. J. Be- 

rendt i M. Grochowski. — 
W ięcbork — Pomorze.

K SIĘKARNIA 
i sklep papieru 

A. NO W ICKA, KATOW ICE 
Pierackiego 11 — tel. 310-49.

M AŁOPOLSKI ZW IĄZEK  
M LECZARSKI 

Centrala: 360 mleczarń spółdz. 
oddz. w  Bielsku ul. W ęglowa 2 

skl Bielsko, 3-go M aja 4 
skl Biała, 11 listopada 22

HOINKES W. I SYN 
F A B R Y K A  SUKNA

Bielsko, Szkolna 4. tel. 13,21 
Najkorzystniejsze źródło zaku­
pu materiałów sukiennych.

S A L O N  M Ó D  
Kapelusze damskie po bardzo 

niskich cenach poleca 
M ARIA ŻABIŃ SK A 

Katow ice, ul Kościuszki 12.
I. piętro, mieszk. 11

Pi^ac. wyrób, skórzanych 
i przyb. podróżnych:

St. Piechocki, Katowice, ul. M. 
Piłsudskiego U , tel. 31-483.

Jankowski i Syn, Fabryka 
Sukna Bielsko, Skład Fa­
bryczny Katowice, 3-go 
M aja 5 i Chorzów I, W ol­
ności 20.

Przybory sportowe:
.Maraton", Katowice, ul. K o­

ściuszki 3.

Przybory szewskie i wy­
roby skórzane:

M. Kluczka, Katowice, Pocz­
towa 12, tel 330-10.

PRACOW NIA FUTER 
G. ROZKOSZ

R ybnik, ul. Sobieskiego 28. 
w ykonuje wszelkie prace w 
zakres kuśnierstwa wchodzące.

Pierwszorzędny zakład 
krawiecki 

ANTONI M ATERNA 
mistrz krawiecki 

KATOW ICE. Kopernika 2.

ŚLĄSK A SZTUK A 
KOŚCIELNA 
J. M A N Y S 

Katowice, ulica Francuska 9. 
w ykonuje sztandary 

chorągwie.

Sukna
Zjednoczone Fabryki Sukna 

i W yrobów  W ełnianych— 
Hess. Piesch i Strzygowski 
,Hepis“ , Bielsko Skład fa­

bryczny. Friemel, Katowice 
D yrekcyjna 10.

Konfekeja i Galanteria 
A. Kościelniak. K atow ice
ul. 3-go M aja 5, tel. 324-49.

Skład kawy:
K ajzera Skład Kawy, K ato­

wice. 21 oddziałów  na Ślą­
sku.

Skład czekolady i win:
M. Pacha, Katowice, 3-go M a­

ja 30, tel. 320-33.

Tartak Parowy
W ilcza Górna, właśc. Wiosna 
Ignacy. Poleca wszelkie 
materiały budowlane, jak 
deski, belki, krokw ie oraz 
materiały budowlane i opa­

łowe.

Zakład Krawiecki: 
Rozynek H., Katowice, ul. So­

kolska 3.
Koterba St., Katowice, ul. Szo­

pena 14.

TO W ARY KOLONIALNE 
I SPOŻYW CZE 
C I E R P I O Ł  

Rybnik, ul Piłsudskiego

Przedsięb. przewozowe:
„W ygoda" K. Strzelecki, So­

snowiec, ul. Piłsudskiego 48, 
teL 620-14.

Skład żelaza:
-M etalurgia", Sosnowiec, War­

szawska 8, tel. 61-790.

D ROGERIA POD BOCIANEM  
W ładysław SZULGIT 

Tarnowskie Góry 
artykuły kosmetyczne, farby, 

lakiery — telefon 542-72

Wytwórnia wyrobów 
cukierniczych:

St. Jaskulski — Cukiernie. So­
snowiec, ul. 3-go M aja 14 — 
tel. 631-63 — Piłsudskiego 41, 
tel. 622-88.

Przybory szewskie:
A. K ov alski, Sosnowiec, N ow o- 

pogońska 28.

W yroby stalowe i szlifiem ia 
KUNTNER J. 

Katowice, —  3-go M aja 30.

TARNOW SKI M ŁYN 
ĘLĘKTRYCZN Y 

Franciszek Kukow ka  
Tarnowskie Góry, tel. 54-201.

Restauracja: 
Bodendorf, Katowice, ul. Ma­

riacka.

Edward Zipser i Syn, Bielsko 
Fabryka Sukna, — K ato­
wice, 3-go M aja 7 (Skład 
fabryczny).

Dom Towarowv:
Cz. Beyga, Rybnik, Sobieskie­

go 18.
Radia, rowery i przybory 
Rojek, Rybnik, ul. Sobieskiego.

Galanteria i konfekcja: 
Anna Żemła, Rybnik, ul. R a­

ciborska 7.
J. M yśliwiec, Rybnik, Rynek.

Pracownia wyrobów 
skórzanych

i przyborów  podróżnych:
St. Piechocki, Chorzów I, ul. 

Powstańców 15 (róg Sobie­
skiego).

Skład cukrów i czekolady
W a jtc^ k  Feliks, Rybnik, R y­

nek 2.

Maszyny do pisania,
liczenia i powielania, nowe 
używane „M aszynopis", G li­
w icka 2, wł. Fr. Moroń, I ptr 

Rybnik

Sukna:
A. WENCELIS 

Fabryka sukna, Bielsko, 
ul 3-go M aja 19. 

Największa i najlepiej zapro­
wadzona fabryka sukna dla 
Przęwielębnegę Duchowieńst­

wa i wszyskich Zakonów.

GUSTAW  M OLENDA i SYA 
FA B R Y K A  SUKNA BIELSKO 

Skład fabryczny 
Katowice, Br. Pierackiego 3.

Towary kolonialne i skład 
wódek.

RIEDEL LEON
Katoioice, ul. Kościuszki 7,

Włblc : f.R. M I K A  • A H U C Zk'/ik

S a l o n  K r a w i e c k i

K A T  O W I  C E
f ul;: Bron. Pierackiego 1) 

Telefon 3 0 4 -9 3

j S t g l e  n a  s k ł a d z i e ,  ostatnie  

f nowości materia łó w k r o j ó w y c -  • 
Ia oryg. angielskich o r a z  g o l o w y c h  

fp łas zczów  w ł a s n e g o  w y r o i .

PRENUM ERATA POCZTOW A:

miesięcznie gr 40, kwartalnie :.l 1,20, półrocznie zł 2,40, 
rocznie zł 4,80. W razie w ypadków  spowodowanych si­
łą wyższą, w ydawnictw o nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa dom agać się niedo- 

sterezonych numerów, lub odszkodowania.

ADRES REDAKCJI I ADM INISTRACJI:

Katowice, ul. Konopnickiej nr 5, telefon  335-67.
Nr kartoteki pocztow ej K atow ice 69. Nadesłanych rę­
kopisów nie zwraca się. Redakcja udziela odpowiedzi 
na łamach pisma. Redaktor przyjm uje codzień z w y­

jątkiem niedziel i świąt od 11— 13.

OGŁOSZENIA:

1-sza strona 4 łamowa 1,— złoty, 2-ga strona 0,80 zł, 
3-eia i czwarta strona 0,50 zł, 5-ta i 6-ta strona 0,40 zł 
od 1 łam owego milimetra. Ogłoszenia skom plikowane 
oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% drożej. Ogłoszenia 

do numeru przyjm uje się do wtorku godz. 10.

Wydawca i redaktor odpow, Feliks Zarębski, Katowice, — Druk: „Drukarnia Narodowa11 Chorzów, ul. Krzywa 14. Tel, 406-62.


